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„Przegląd Koscielny“ wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 5 m., dla Galicyi 
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MELCHIOR GANUS. 


(Dokończenie). 

Dwie byly sprawy w życia Canusa, które go draźnily 
i znieclięcaly: to nieprzyjaźń dla Jezutów, która, jak mówi 
Caballero, nie pochodziła z motywów nieszłachetnych. ale 
z jakićjś dziwnej, wrojonój niechęci 1 fantazyi, i nieprzyjaźń 
dla Carranzy, datująca się z katedry. Jak kiedyś ucznio- 
wie uniwersytetu dzielili się na Canistów i Ciwranzistów, 
tak późnićj podzielili się i rozdarli na dwa stronnietwa i za- 
konnicy jednćj prowiucyi hiszpańskiej. Wywołało to zgorsze- 
nie; — dla tego, aby je usunąć, połączono wszystkie partye 
na kapitule w Placencyi w r. 1557, a te wybraly prowin- 
cyalom przeora w Sakunance, Melchiora Canusa. Znalazło 
się jednakże kilku przeciwników tego wyboru i ei przepro- 
wadzili, że w Rzymie wyboru nie zatwierdzono. Canus po- 
stanowił udać się sam do Rzymu na jenerdną kapitulę 
zakonu wlutym 1558 i przy tój sposobności podać obronę 
przeciw dawmejszym zarzutom; obok tego zaś wręczyć Papio- 
żowi memoryal „o błędach Towarzystwa Jezusowego.“ aby, 
jak mówił, „zaspokoić sumienie.* I puścił się już w odróż, 
kiedy się dowiedzial, że Papież jest źle dla niego usposo- 
biony i że niczego nie przeprowadzi. Memoryal przeciw 
Jezuitom napisał, ale nikt go nie czytał; znany on jest 
tylko z tytulu: „Judicium de secta Jesuitarum.* Canus 
został w domu, a w kilka miesięcy potem udal się dokró- 
lewskićj rezydencyi Cigales, niedaleko Valladolid, aby spo- 
wiedzi wysłuchać i na Śmierć przygotować królową węgie 
ską Marya, siostrę cesarza Karóla V, którćj też zamknal oczy. 

W tym czasie został Carranza, nieprzyjaciel Cunusa, 
Arcybiskupem toletańskim i prymasem hiszpańskimi. Tym- 
czasem Arcybiskup sewilski, Ferdynand de Valces, wielki 
inkwizy tor, wytoczy! mu proces jako podejrzanemu o here- 
zyą, powierzywszy urząd ważny w nim kwalifikatora Čanu- 
sowi. Ten napisal wnet dwa memoryaly: jeden w lacin- 
skim, drugi w hiszpańskim języku. W pierwszym z nich 
skrytykował dzieło Carranz'ego: „objaśnienia katechizmu 
chrześciańskiego* (Comentarios sobre cl Catecismo cristiano), 
i scenzurował 130 propozyeji, z których 14 oskarżył o he- 
rezyą. W drugim podal krytykę objaśnień i manuskryptów 
jego, w których seenzurował nowych 11 propozycji z obja- 
śnień i 64 propozyeyi z manuskryptów, tak że w ogóle skry- 
tykował 205 propozycy. Widlu historyków, pomiędzy nimi 
Florente w swojój Zlisłoryi lwytycznćj inkwizycyt hisepań- 
skiój, podsuwają tu Camusowi niskie i nieszlachetne motywa, 
kładą na karb osobistój nienawiści tak szezególową krytykę; 
Caballero przecież mówi: „z memoryałów, które Canus ws 
pracował w tym procesie, z listów, w których wyjaśni swój 
stosunek do Carranzy i swoją czynność w procesie i w ogóle 
z całego jego życia i dzialania widać najwyraźnićj, że we- 
dle sumienia spełnił tu swój obowiązek, i że przedewszy- 
stkiem najszczersze tu objawił intencye odsunięcia od ka- 
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toliekićj Hiszpanii wszelkiego nowatorstwa w religii, przed 
kiórerı drżał i którego wdmo bezustannie go niepokoiło 
i przerażało. Z drugićj jednakże strony niepodobna i tu 
pomnąć zupelnie ludzkićj słabości, draźłiwości, niechęci 
z tək wielkiego wyniesienia Carranz'ego, kiedy jego nie chciano 
zatwier”zić prowincyalem.* 

Carranza dovedział się o tem, że Canus w jego pro- 
cesie sprawuje fmikcye kwaliiikatora, a że teraz właśnie 
kapitula obrala go znów prowineyałem, mimo że już da- 
wnićj Rzym go nie zatwierdził, użył wszelkich sprężyn, 
aby temu przeszlodzić i w liście, posłanym do defini- 
torów prowincy , uskarżal się na mego, że go nazwał „wię- 
kszym herevykiem, an'żeli nim jest Luter" Canus za- 
wezwany przed webraną kapitulę do obrony swojćj osoby 
przeciw temu zarzutowi, oświadczył uroczyście, że nigdy tego 
we poriedzi ł o Curanzy. Na to obrala go kapitula po- 
nownie prowincyałem i doniosła o tem Arcybiskupowi. Dwór 
chcial koniecznie wymódz na Rzymie jego zatwierdzenie; 
latwićj przecież było Arcybiskupowi przeprowadzić swoje 
zamiary, zwłaszcza że i Papież niechętny był Canusowi, 
dla tego zawiadomiono ostatecznie grzecznie dwór hiszpań- 
ski, że oboru nie można było zatwierdzić. 

22 maia 1559 ukoro torzal Canus tę wall ę wystąpieniem 
z okazyi Au.o-da-fó, dokonanem na Pleza mayor w Valladolid 
w oweezości ówczesnój królowój hiszpuńskićj, a siostry Fi- 
lipa IL. Joanny portugalskićj i księcia Don Carlosa, wielu 
znakomitości due wwnych i świeckich 1 w obce ogromnego 
tlumu, Kiedy powiedzial kazanie na tekst (Mat. 7, 15): 
„Attendite a falsis prophetis, qui veniunt ad vos in vesti- 
mentis osium, iniriusecus autem sunt lupi rapaces.* Udał 
się potem do Brukseli do Filipa O, który chciał go mia- 
nować spowiednikiem swoim. ale wymówił sią Canus, po- 
wiedziawszy bez ogródki w ciekawem piśmie, do Filipa wy- 
stógowanem: „Służba pałacowa nie dla mnie, ani ja też 
Wa nićj* Nie znano tego pisma, Caballero wydobył je 
na jaw, a zamyka ono w sobie formalną spowiedź Ca- 
nasa, odsłania cale wewnętrzne jego usposobienie, całe ży- 
cie duszy i zbija niesłuszne i niesprawiedliwe sądy, jakie 
wydawano aż dotąd o jego charakterze. Ani śladu tu nie 
ma owego intryganta, dworala, jakim go wielokrotnie piętno- 
wano w history. 

W końcu sierpnia 1559 r. wrócił, jak się zdaje, Canus 
z dworem z Brukseli do Valladolid; w kilka dni potem 
uwięziono Carranzą na rozkaz mkwizytorów w Torrelaguna, 
a i Canus, tak wielki przyjaciel wielkiego inkwizytora, miał 
być także uwięziony i pociągnięty do odpowiedzialności za 
swoje zdanie, które wypowiedział o wojnie cesarza z Pa- 
włem IV. Tymczasem umarl Paweł IV. Canus puścił się 
teraz do Rzymu, aby się oczyścić z wszystkich zarzutów 
i wzjednać da siebie zatwierdzenie na prowincyała. Na 
dwanaście dni przed oborem nowego Papieża, 14 grudnia 
1559 stanąl w Rzymie i zamieszkał w klasztorze swojego 
zakonu Santa Maria sopra Minerva. Nowy Papież Pius V 
przyjął go z wielką uprzejmością i serdecznością, pozwolił 


mu się bronić w kongregacyi Kardynałów i w obce jenerała, 
a odebrawszy sprawozdanie, zatwierdził go w lutym 1560 r. 
w godności prowincyala. Canus wrócił potem niebawem 
do domu na siłach złamany, ale walkę z Jezuitami chciał 
podjąć na nowo. P. Bóg tymczasem inaczćj rozporządził, 
bo w kilka miesięcy po powrocie jego z Rzymu, 380 wrześ. 
1560 zabrał go do siebie w Toledo, w klasztorze ś. Piotra męcz. 

Jak widać z całego przedstawienia rzeczy, ze wszystkich 
pism jego, był Canus draźliwego i gwałtownego usposobie- 
nia, ale miał wiarę żywą i głęboką, bystrego był umysłu, 


ducha przenikliwego, obdarzony od Boga wielkiemi zdolno- . 


ściami umysłowemi, wiele się nauczyl i bardzo wiele umiał, 
miał zdrowy sąd teologiczny 1 rzutkie teologiczne oko ba- 
dawcze, był słynnym i porywającym kaznodzieją, a pisarzem 
klasycznym, wytwornym. Gruntownićj i jaśniój jak wielu 
innych, przejrzał od razu istotę nowćj herezyi i przeczuł 
grozę spustoszenia, jaka z nawałnicą na Kościół nadcią- 
gała, nie mnićj wyraźnie poznał znaczenie wykształcenia 
humanistycznego, w owym czasie coraz powszechniejszego, 
a umiał bardzo dobrze rozróżnić w niem prawdę od fałszu, 
to co miało w nauce swoje uprawnienie, od tego, co się 
tyiko tajemniczo w jéj zakres wdzierało. Czuł on to do- 
brze i wiedział, że w tym wielkim wirze walki onego czasu 
nie chodziło tylko o prawdy pojedyńcze, lecz o fundamenta 
wiary chrześciańskićj i że wtenczas przedewszystkiem ode- 
zwala się potrzeba postawienia dowodu systematycznego 
i ściśle naukowego na to, że i źródła, z których teologia 
Kościoła czerpie dowody swoje na rzecz prawdy chrześc., 
jak i zasady, wedle których je czerpie, są zupełnie uspra- 
wiedliwione w obec forum zdrowego rozumu, a wszystkie 
zaczepki niewiary i herczyi przeciw tym źródłom są nieu- 
sprawiedliwione i przewrotne. Na tych zasadach oparł 
wiekopomne, epokę stanowiące dzieło swoje De Locis Theo- 
logicis, w którem odzwierciedlają się jasno wszystkie wielkie 
przymioty jego ducha. Dzieło to jest encyklopedyą zupełną 
źródeł i całego przedmiotu teologii, zwróconą przeciw prote- 
stantyzmowi, jest kompendyum metodologicznem do prawdzi- 
wie naukowego traktowania teologii, wskazującem teologom 
jedyny możliwy sposób uzasadnienia, przedstawienia i obrony 
prawd chrześciańskich w obec wszełakich na nią napaści. 

Chodziło mu tutaj przedewszystkiem o gruntowne i do- 
kladne przedstawienie źródeł, o rozwinięcie apologetycznój 
strony teologii, o gruntowność i dokładność dowodów, czego, 
jak sam powiedział w Prooemium do tego dzieła (r. I ks. XII), 
nie widział w dotychczasowój scholastycznćj teologii i dla 
tego miało ono być uzupełnieniem istotnem dawnicjszćj 
scholastycznój literatury, boć sam był na wskroś schola- 
stykiem, a jego pismo De Locis Theologicis jest jednym 
z najszlachetnicjszych i najpiękniejszych kwiatów prawdziwie 
kościelnćj scholastyki. Niesprawiedliwy dla tego był zarzut, 
który mu zrobiono a oparto na kilku wyrwanych tylko 
zdaniach, szezególnićj z ks. VIII r. 1, w których gani pe- 
wne wybryki scholastyki, jakoby był jéj przeciwnikiem, bo 
właśnie w tym rozdziale występuje w jój obronie z naj- 
większą stanowczością. Jakże piękną np. daje definicyą 
prawdziwego scholastycznego teologa, kiedy mówi: „Quem 
vero inteligimus scholasticum Theologum? aut hoc verbum 
in quo homine ponimus? Opinor in co, qui de Deo, re- 
busque divinis apte, prudenter. docte e literis institutisque 
sacris ratiocinetur.“ Jakżeż wielkie znaczenie przypisuje 
scholastyce w tem krótkiem zdaniu: „Nec enim minima 
scholae auctoritas esso potest, quam parvi facere nemo sine 
fidei discrimme potest. Connexae quippe sunt ac fuere 
semper post natam scholam scholae eontemptio et haere- 
sum pestes“ (ks. VIH r. 1). Piękne wspomnienie poświęcają 
mu jako zwolennikowi i obrońcy scholastyki Jezuita Kleutgen 
w swojem dziele: die Theologie der Vorzeiti Werner w dziele: 
der h. Thomas von Aquino. 
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Wysoko stawiają teolodzy dzieto De Locis Theologicis; 
bo też w niem stworzył Canus istotnie teologią fundamen- 
talną do dzisiaj tyle ważną; wielką i niespożytą jest jego 
wartość, bo zamyka w sobie teologiczną metodykę z kla- 
sycznym kolorytem i owiany duchem prawdziwćj schola- 
styki; dla tego daruje łaskawy Czytelnik, jeżeli na zakoń- 
czenie przedstawimy w krótkości bogatą treść tego dziela, 
zamknięta w dwunastu książkach. W 1éj książce daje Ca- 
nus delinicyą Loci Theologici, plan i podział calego dzieła, 
zwróciwszy calą uwagę swoją na „Topika“ Arystotelesa. Jak 
Arystoteles w „Topika* podaje wskazówki do traktowania filo- 
zofii, tak podaję Canus w swoieh Loci wskazówki do argu- 
mentacyi teologicznój i dysputacyi. Arystoteles rozumie 
przez topoi (miejsca, pewne punkta, ogólne zdania, źródlu) 
pewne ogólne formalne punkta wyjścia, na które uwagę 
wciąż trzeba zwracać, jezeli się chce dobrze dowodzić idy- 
sputować, a które uważane być powinny źródłami dobrćj 
argsumentacyi i dysputy; Canus uważa Loci Theologici za 
zródla argumentacyi, dane rzeczywiste i historyczne teo- 
logii, albo, jak sam mówi: „domicilia omnium argumento- 
rum theologicorum, ex quibus theologi omnes suas argu- 
mentationes, swe ad confirmandum, sive ad refellendum 
inveniant.“ ` Takich źródeł argumentacyi przytacza dziesięć: 
1) Pismo św., 2) Tradycją, 8) Kościół katolicki, 4) Sohory, 
szczególnićj powszeclme, 5) Kościół rzymski, „quae divino 
privilegio et est et vocatur apostolica,“ 6) Ojców świętych, 
7) teologów scholastycznych i kanonistów, 8) rozum przyro- 
dzony, „quae per omnes scientias naturali lumine inventas 
latissime patet,“ 9) filozofów i świeckich nauczycieli prawa, 
10) historyą. Z tych pierwsze siedm są właściwie źródłami 
teologicznenu, drugie zaś trzy tylko pomoceniczemi 1 zapo- 
życzonemi z innych, teologii obcych zakresów. Bo w ogóle 
w obec teologa powaga na pierwszem stoi miejscu, na dru- 
giem zaś i podrzędnem miejseu rozum. O dziesięciu tych 
źródłach mówi Canus w dziesięciu książkach swojego dzieła 
i to od drugićj do jedenastćj; zaś w trzech dalszych ksią- 
żkach chciał mówić o użyciu źródeł argnmentacyi w dy- 
spucie scholastycznój, w wykladzie Pisma św. w walce prze- 
ciw heretykom, poganom, żydom i Saracenom. Canus napisał 
tylko jednę z ostatnich, a jak widać, obliczył cale dzieło 
na książek czternaście. Smierć nie pozwolila niu go do- 
kończyć, — W Zój książce dowodzi i broni nicomylnój pri- 
wdy słowa Bożego w Piśmie ś, Boskiego pochodzenia wszy- 
stkich pism w kanonie zawartych, powagi Wulgaty i jej 
wyższości ponad tekst grecki i hebrajski, przyczem obszer- 
nie jednak dowodzi, że kazdy teolog powinien znać dokła- 
dnie język grecki i hebrajski. — W 36) książce mówi obszer- 
nie przeciw protestantom o konieczności, rzeczywistości, pe- 
wności i różnych rodzajach tradycyi apostolskićj. — Czwarta 
książka rozwija w przeciwieństwie do zdań protestanckich 
naukę o Kościele, dowodzi, że w nance katolickićj znajduje 
teolog Źródlo najsilniejszych i nieomylnyeh dowodów i zbija 
błędne zdania heretyków o powadze Kościola. — W ść 
książce podaja wyczerpującą definicją Soboru kościelnego, 
mowi o różnych rodzajach soborów i broni ich powagi prze- 
ciw zarzutom herczji — W 66] książce brom z wielką 
silą i ogniem nieomylności Papieża, przedstawia 
na jéj udowodnienie dlugi szereg miejsc z Pisma ś, z Oj- 
ców i Soborów, dowodzi jéj rzeczywistości % rozumu i bi- 
storyi i zbija wszelkie zarzuty przeciw mój podniesione. 
W proroczem prawdziwie natchnieniu wola on w rozdz. 7: 
„Nolumus hie nos ecclesiae sententiam praevenire, sed si 
ad gencrale concilum referatur, haereseos nota errori illi 
imurctur” — Książka 7ma broni powagi Ojców i wskazuje, 
w jakich granicach obraca się ich powaga i jak daleko ona 
sięga. — W 8ćj książce podejmuje gorącą obronę schola- 
stycznój teologii przeciw Lutrowi i jego zwolennikom, mówi 
o potrzebie scholastycznego wykształcenia, wylicza wielkie 


uslugi, jakie oddaje wierze i Kościołowi scholastyczna teo- 
logia i wskazuje, o ile i kiedy zdania i nauki teologii scho- 
lastycznćj mają silę dowodu. Mówi także o znaczeniu prawa 
kanonicznego i pism kanonistycznych dla teologa. — W 96j 
książce zwraca się Canus przeciw tym, którzy rozumowi 
w teologii za rozległe przyznają prawa, jak i przeciw tym, 
którzy nie przyjmują w teologii dowodów z rozumu zaczer- 
mmiętych, a podnosząc, jak bardzo potrzeba teologowi lilo- 
zoficznego wykształcenia, zakreśla granice rozumowi w þa- 
daniach teologicznych — W 106) książce przypomina, jakie 
usługi oddają teologii filozofia, mianowicie filozofia Arysto- 
telesa i świeckie prawo; — wlićj mówi o usługach historyi 
dla teologii; — w 126j zaś książce przypomina, jak korzystała 
z tego wszystkiego scholastyczna teologia. Mówi tutaj o po- 
Jęcia, przedmiocie, celu i zasadach teologii, o rodzajach ró- 
źnych kwestyi teologicznych, o sposobie ich rozwięzywania, 
o kryteryach katolickićj prawdy, o pojęciu, istocie i znakach 
herezyi, o stopniach i rodzajach błędu teologicznego, rozwija 
pojęcia: propositio haeretica, erronea, sapiens haeresim, pio- 
rum anrimn offensiva, temeraria, scandalosa i podaje reguly 
dobréj dysputy. Wybornemi trzema dysputami, które po- 
dał jako wzory: de Eucharistiae sacrificio, de visione animae 
Christi i de animi immortalitate, kończy to dzieło, które 
tysiące liczy wielbicieli pomiędzy Papieżami, biskupami 
i uczonymi. Natalis Aleksander nazywa go zewzględu na 
to dzieło geniuszem najznakomitszym w zakonie św. Domi- 
nika po św. Tomaszu z Akwinu: „Vir non solum in Seho- 
lastica, sed in positiva Theologia craditissimus, magnum 
sibi nomen in Concilio Tridentino sub Julio II peperit; 
mgenique sui, doctrinae, et industriae perenne reliquit mo- 
numentum Libros XII De Locis Theologicis clegantissimo 
stylo elaboratos.... vir liudalissimus, cujus ingenium prac 
caeteris Dominicani Ordinis seriptoribus post s. Thomae 
angelicam mentem maxime suspicio. Z Jezuitów, których 
tak wielkim był nieprzyjaciclem, chwalą go i wynoszą Ri- 
vadencira, Possevin, Pallavicino, Perrone, Kleutgen. Perrone 
mówi o tem jego dziele z zapalem: „Sive enim doctrinae 
spectetur firmitas, sive acumen ingenii, sive compita seri- 
bendi ratio ac perpolita: tam multa inibi eximia offerun- 
tur, ut quid potissimum sibi primas vindicarit, addubites.“ 
„Kwestyą o metodzie teologii on sam jeden tylko rozwiązał 
i jego tylko pytać się o nią trzeba, powiedział o nim 
w najnowszych czasach wielki zwolennik $. Tomasza z Akw., 
Jezuita Kleutgen. „Aureum volumen", nazwał to dzieło 
Pallavicino. Aż do końca ubiegłego wieku doczekało się 
ono 27 wydań, a drukowano je w Hiszpanii, Niemczech, 
Wloszech i Francji. 

Pisat oprócz tego wiele listów, kilka większych i mniej- 
szych rozpraw, z pomiędzy których watykańska biblioteka 
w Rzymie przechowuje niewydany dotąd a cenny manu- 
skrypt: „Annotationes m Secundam Secundac Divi Thomae,“ 
który czytal na katedrze jako profesor w r. 1554. 

Tak więe cu ludzkiego w nim było, przewyższyła i za- 
kryla zupełnie gorąca milość Kościoła ijego prawdy, W któ- 
rój obronie wystąpił z taką stanowczością, silą i ogniem, 
a bądź jak bądź wielkie jest imię jego na polu nauki ko- 
ścielnćj, na którem nieśmiertelne zyskał wawrzyny. My 
zaś postawiwszy męża zasłużonego w rowem świetle nowych 
badań uczonego Dominikanina, chcielismy zarazem przypo- 
mnieć wiekopomne dzicło 1 zwrócić uwagę na cenną ncy- 
klopedyą nauk teologicznych z wicku szesnastego, która 
i dzisiaj jeszcze te same, co przed czterema wiekami, teo- 
logowi oddać może przysługi. 
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Instrukcya 
dla zwyczajnych i nadzwyczajnych spowiedników 
zakonnic. 


(Ciąg dalszy). 

20. W ogóle powinien spowiednik bardzo być ostrożnym 
i mądrym ze względu na wszystko, co mu opowiadają lub do- 
noszą. Jeśli piękną jest święta prostota, która, jak sama nie 
może być podstępną, ınnych do kłamstwa za uiezdolnych uważa: 
Sanctis amica veritas, mentiri neminem putans (s. Ambros.), to 
szczegółnićj spowiednik zakonnic potrzebuje wiclkiėj bystrości, 
aby się nie dać zwieść; gdyż łatwo zdarzać się może, że skargi 
przeciw drugim (na lub po za spowiedzią) nie z gorliwości 
i troskliwości o własne lub obce zbawienie, lecz z zazdrości 
i nieprzychylności dla drugich pochodzą, których dobre imię fał- 
szywemi lub oszczerczemi obmowami szarpać się chce. 

30. Gdyby koniecznem się okazało, aby penitentka oprócz 
popełnionych grzechów opowiedziała także swe dobre uczynki, 
lub gdyby to uczyniła sama ze siebie, chcąc odkryć jak najdo- 
kładnićj stan swćj duszy, powinien ją upomnieć, aby to uczy- 
niła krótko 1 bez afektacyi i bynajmnićj w tym celu, aby zje- 
dnać sobie większy szacunek spowiednika, również gdyby mu 
jakie ważniejsze wątpliwości przedłożyć miała — nie powinna je- 
dnak, jeśli już raz otrzymała właściwą odpowiedź i stósowną 
nauką co do pokusy, jaka ją trapi, lub względem innych du- 
chowych potrzeb, ustawicznie jednego i tego samego pytania 
stawiać. 

31. Jeśli napotka penitentkę, która czy to z własnój winy, 
czy też skutkiem przyrodzonćj niezgrabności w wysłowieniu się, 
lub też z innego powodu, wiele czasu i wiele pomocy potrzebuje 
w konfesyonale, powinien słuchać jćj spowiedzi po za czasem 
przeznaczonym dla wszystkich razem, aby innych do niecierpli- 
wości nie powodować. 

382. Nie powinien zakonnic zmuszać do jeneralnych spo- 
wiedzi, pokuty publiczne nakładać tylko za publiczne błędy i na- 
kazać »m, aby pomiędzy sobą ani o swych grzechach, ani oza- 
danych pokutach, ani też o naukach danych co do poszczególnych 
błędów nie mówiły. 

38. Dyrektor nie powinien być zbyt pobłażliwy, gdy cho- 
dzi o dyspensę od trudniejszych reguł. Kto krzyża swego dźwi- 
gać nie chce, tj. kto reguł nie chee przestrzegać, jest zakonni- 
kiem tylko z nazwiska, 

384. Zalecuć im powinion jak najusilnicj, aby nie tylko 
przez Kościół, lecz i przez ich konstytucye przepisane posty ści- 
śle zachowały, i upominać je do wstrzemięźliwości zwłaszcza 
w pieciu wina. 

35. Z drugiej strony niech nie pozwala zakonnicom, oprócz 
wspólnych, na osobne umartwienia, jak posty, czuwania no- 
che, dyscyplinę, włosienniece lub szereg długich i męczących 
modlitw i metodycznych rozmyślań, któreby ich siłom nie odpo- 
wiadały, a tem samem do podniesienia zdrowćj pobożności się 
nie przyczyniały, nadto przez innych częste dostrzegane byćby 
musiały, a przez to pychę u jednych, zazdrość u drugich budziły, 

30. Przedewszystkiem zważać powinien na reguły świąto- 
bliwego życia: aby zakonnice w koniecznóćj zależności od swego 
kierownika duchowego w właściwy sposób korzystały z umartwień, 
które zabezpieczają i umacniają panowanie ducha nad ciałem; suro- 
wość jednak tych umartwień nie powinna być tego rodzaju, aby zmie- 
niała oblicze, zdrowie osłabiała i czyniła zakonnicę niezdolną do 
innych obowiązków klasztornego życia. Powimen ją uczyć raczćj 
wolę swą umartwiać, w posłuszeństwie się ćwiczyć i w pokorze 
z Chrystusem krzyż dźwigać, Powinien im często nakładać 1 za- 
chęcać do umartwień, które zmysłowe skłonności powściągają: 
jak język, oczy i uszy, od rozmownicy zdala się trzymać; szczegól- 
niej nastawać powinien na unikanie próżnowania, dobre użycie 
czasu i stosowne zajęcie się odpowiedniemi ich płci pracami 
ręcznemi, 


37. Jesli go zakonnica która prosi o pouczenie w dosko- 
nałości lub osobnych praktykach pobożnych, powinien jéj dopo- 
módz w miłości. Wytłomaczyć jój jednak winien, że prawdziwą 
doskonałość przedewszystkiem przez ścisłe przestrzeganie Św, ro- 
guł i ślubów osięgnie, że to tylko złudzenie, potępione słu» 
sznie przez nwiętych i przewodników w życiu duchowem, prze- 
kładać osobne ćwiczenia nad wspólne i wybrano przez siebie 
nad przepisane przez regułę. Dla tego nastuwać wciąż powi- 
nien na punktualne wypełnianie koustytucyi i ślubów. 

98. (Często siostrom przypominać powinien potrójne przy- 
rzeczenic. jakiem się bez wyjątku wszystkie zakonnice ślubami 
śwemi niebioskiemu Oblubieńcowi zobowięzują: i to przestrzegać 
dolżudnie ubóstwo, nie tylko w duchu i pożądaniu, lecz w czy- 
nie i w całem postępowaniu: zazdrośnie strzedz blasku dziewi- 
czej czystości i starać się o naśladowanie czystości niebieskich 
duchów; wykonywać ogólne, szczere i wspaniałomyślno posłu- 
szeństwo w obec duchownych przełożonych, naśladując w tem 
Chrystusa P., który za nas stał się posłusznym aż do śmierci, 
i to śmierci krzyżowej. 

39. Ponieważ z tych trzech ślubów ubóstwo najtrudniej 
zachować, gdyż wybiegi pożądliwości są liczne, prawie bez li- 
czby, szezególną troskliwość przy każdćj sposobności rozwijać 
powinien, aby prawdziwego ducha ubóstwa wpoić i zachęcać do 
ścisłego przestrzegania odnośnych reguł. 

40—47. W tych parugrafach podane są rady dla spiry- 
tnałów, jak sobie postępować mają w obec ciężkich wykroczeń 
przeciwko ślubowi ubóstwa, jakie się wonczas wydarzały w wielu 
klasztorach włoskich. 

48. Gdy spowiednik zauważy, Że w przebiegu czasu za- 
kradło się jakie nadużycie lub nieporządek, usiłować powinien 
z wszelką stanowczością, lecz 10ztropnością i łagodnością je usu- 


nąć, nawot i wtedy, gdy się świetnym tytułem starćj tradycji 


lub przedawnionego zwyczaju zastawiają; niech tłomaczy siostrom, ' 


jak wielką biorą na siebie odpowiedzialność przed Bogiem, że 
mogły zły zwyczaj znieść a tego nie uczyniły pod błahym pe- 
zorem, że tak dawnićj było i Że przy wstąpieniu swem do kJa- 
sztormu widziały to u innych. Niech im przedstawi, że w takich 
gazach ścisłym jest obowiązkiem się opierać i to nie tylko obo- 
wiązkiem przełożonćj, lecz i każdej umej zakonnicy, zwłaszcza 
tych, które widzą jakie wielkie niebezpieczenstwo lub nieporządek 
u tych, nad któremi z urzędu swego szczegolnićj czuwać po- 
winni, jak zakrystyanka, pielęgnująca chorych itd. 

49. We wszystkiem jednak spowiednik baczyć na to po- 
winien, aby jego gorliwość była imiarkowana chrześciańską nine 
drością, aby pod pozorem zniesiewa nadużyć nie zaprowadzał 
nowości w rzeczach obojętnych, lub w takich  panktach, Móre 
bez niebezpicezeństwa dla dusz tolerować można; zwłaszcza, jeśli 
przewiduje, że zamierzone nowe rozporządzenia łatwo zamięsza- 
nio i niezadowolenie pomiędzy siostrami wywałać mogą. Gdzie 
jednak uważa za dobro jaką ebwalebną praktykę, która przez 
nadużycie wyszła ze zwyczaju, na nowo zaprowadzić, naprzód 
Boga a potem rozsądnych i oświeconych ludzi poradzić się wl- 
nien, do tej rady się zastósowac i według inspiracyi Ducha św. 
zawsze się decydować na stronę rozsądku. Niekiedy trzeba cze- 
kaé na pomyśniejszą sposobność, aby, nie zaprowadziwszy za- 
wcześnie, nie wywołać zamiast dobrego coś złego. 

50. Nio powmien się tak łatwo mięszać w wewnętrzna 
sprawy klasztoru, które podlegają władzy jrzełożonćj i jej asy- 
stentek, również w sprawy majątkowe i doczesne, zależne od pro- 
tektoru i innych. 

51. Nigdy nie powinien stawać po stronie sióstr naprzc= 
ciw przełożonój i w mowach swych nigdy nio zdradzać bruku sza- 
cunkn dla niej; powinien raczćj mimo wszelkich jej błędów 
pouczać zakonnice, że dla jéj stanowiska i urzędu, ktory pia- 
stuje w miejscu Boga, szanować ją należy. 

Przy wyborze przełożonej i innych urzędniczck niech 
się bierze zupełnie obojętnie, do niczego się nie mięsza, swój 
predylekcyi a jeszcze mniej swego wstrętu dla którejkolwiek 


52. 
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zakonnicy niech nie okazuje, aby się zjednój strony nie narażać 
na podejrzenie pogwałcenia tajemnicy spowiedzi św, a z dru- 
giój strony nie pozbawiać u jednej lab wielu zakonnic konic- 
cznego zaufania. Zawsze jednak może je ogólnie pouczyć i starać 
się, aby przy wyborze nie kierowały się duchem stronniczości 
i przyczynić się do tego, aby wybór miał na celu ogólne do- 
bro i utrzymanie karności klasztornój. 

55. Przy rozdziełaniu urzędów powinien przedstawić matce 
przełożonćj, aby się nie rządziła osobistą skłonnością, lecz ku 
ogólnemu pożytkowi rozdawała sprawiedliwie i według zdolności 
pojedyńczych sióstr. Nowomianowane zaś pouczyć winien, 20 
pod tym względem szczególniej mają obowiązek posłusznego pod- 
dania się; gdyby zas dla ważnego powodu urzędu odmówić chciały, 
to powody te matce lub komisurzowi skromnie wyłożyć mają, 

54. Szezegółniejszą niech spowiednik zada sobie pracę, 
aby przyzwyczaił siostry do ezęstćj modlitwy, jako jednego z naj- 
ważniejszych obowiązków ich stanu, bo jest to nieprzeparta, 
doświadczeniem stwierdzona zasada Ojców i nauczycieli ducho- 
wnych, że doskonałość u osób zakonnych i w kongregacyach o tyle 
się rozwija i rośnie, o ile się starają jak najwięcćj czasu po- 
święcać na modlitwę, i że od tego doldadne i punktualne prze- 
strzeganie innych obowiązków zakonnych zależy. 

55. Niech nalega z całem wysileniem na asystencyą w chó- 
rze podczas officium, zwłaszcza na jutrzni, aby się siostry dla 
błahych powodów od tego obowiązku nie wyłamywały, a w końcu 
zupelnie go zaniedbały. Niech przypomina tym, które razem 
z Wugiemi modlić się nie mogły, że obowiązkiem ich odmówić 
prywatnie tę część, której wspólnie odprawić nie mogły. 

56.  Nicch upomina często każdą z pojedyncza, aby przy- 
chodziły punktualnie o pewnym czasie na medytacje. Medyta- 
cya sama ma być tego rodzaju, żeby się nie rozwodziła tylko 
spokulatywnie o pewnój religijnój prawdzie, lecs  zastósowana 
była do życia i miala na celu wykorzenienie własnych błędów, 
juko też pozyskanie szezególnićj dla zakonnego życia potrzebnych 
cnót. Siostry, które nio mogą wspólnie z drngiemi medytacyi 
odprawić, winny prywatnie rozmyślać, 

57. Nie powinien zbyt łatwo wierzyć opowieściom o eksta- 
zach, objawieniach i innych szczególnych łaskach, jakich siostra 
która ma doznawać, sądząc, że postępuje po nadzwyczajnych nie- 
zwykłych drogach, gdyż przez to wystawia się bardzo łatwo na 
ciężkie błędy, niebezpieczne złudzemau szatana, natury i wyobra- 
źui. Ztąd niech się spowiednik strzeże zbyt pospiesznie wyro- 
kować o rzeczach, które wykraczają po za zwyczajną drogę enoty. 
Jeszcze bardziej strzedz sią powinien, aby czasem w mowach 
swych nie dał poznać, że ma siostrę szczególniej doskonałą, albo 
od Boga nadzwyczaj uhłogosławiony, Gdyà to zwykle zgubne 
wywołuja skutki tuk dla klasztoru, gdzie łatwo zazdrość i za- 
wiść powstają, Jako też dla odnośnćj osoby, która łatwo do pró- 
mości i do silnćj wiary w swe marzenia doprowadzona bywa, 
jako też wreszcie i dla samego dyrektora, w ktorym oprócz pe- 
wnój tajemnej próżności niepowściągnione budzi się pragnienie 
uważania wszystkiego za każdą cenę, za dobrego ducha, co wedle 
rozsądniejszego zdania za wypływ złego ducha lub złudzenie 
uznane być powinno. 

58. Niech nie zaniedbuje zwracać niekiedy siostrom uwagi, 
aby się nie wstydziły czytać 1 uczyć się z katechizmu głównych 
prawd religii, których uczyć się muszą i te, co sądzą, 20 jnż 
daleko postąpiły naprzód na drodze doskonałości; gdyż ani po- 
bożnemi, ani doskonałemi być nie mogą bez znajomości konie- 
cznych prawd chrześciańskich. 5 większym naciskiem żądać tego 
winien od konwersek i pensycnarek, 

59. Byłby to także dla nas (Biskupa) bardzo miły do- 
wód jego gorliwości, gdyby zechciał w jednym dniu tygodnia 
objaśniać siostrom wszystkim katechizm, aby nie były pozbawione 
tego duchowego pokarmu, któryby po za klasztorem były miały 
w obfitości. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Posłuchanie 
Biskupów zebranych w Rzymie u Ojca św. 


Dnia 12 bm. przyjmował Ojciec św. na posłuchaniu po- 
nalnem Arcybiskupów i Biskupów, przybyłych do Rzymu na 
Uonizacyą. Na posłuchaniu tem byli także obecni Kardynało- 
Wio zarządzający dyceczyami: Guibert, Arcyb. paryzki, Bonne- 
Close, Arcyb. z Rouen, Ledóchowski, Areyb. Gnieźn.-Pozn., Pa- 
tocchi, Arcyb. z Bolonii. Kardynał Schwarzenberg, Arcybiskup 
agski, pierwszy Kardynał z porządku Kardyn. presbyterów, od- 
yla} adres po łacinie następującój treści: 
a Ojcze święty! Szczęśliwi jesteśmy, że mamy sposobność zazna- 
„6 w obec calego świata naszą łączność ze Stolicą św. i dać w obce 
Wbio, Ojezo éw., wyraz naszego posłuszeństwa, naszej miłości i wier- 
ości, Dziękujemy W. Świąt, że przez kanonizacyjną uroczystość 
Uczejłeś Swiętych Pańskich, którzy heroieznemi enotami, troskliwością 
p wienie dusz, dobrowolnem ubóstwem, uniartwieniem i pokorą da- 
Rat będą zbawienną naukę pokoleniom współczesnym, które niestety 
i Często na fałszywe wprowadza drogi Żądza bogactw, władzy, 
koszy i pycha. Dzielimy żal, wyrażony przez W Św. z tego po- 
Potu, że wskutek przykrego położenia, w jakiem Stolica Ś. się znaj- 
„ UJe, nie mógłeś, Ojcze śą (új uroczystości otoczyć ową świetnością, 
Jika otaczana bywa w czasach lepszych. Atoli nie mniej cenimy tę 
AB ża mieć będziemy w Niebiesiech nowych Orędowników, którzy 
+ pon Boskiego Zbawiciela ] Mistrza naszego bronić „będą sprawy 
ma Pionego „Kościoła Jego. Bóg widzi cierpienia tegoż Kościoła Z 
M przecież nadzieję, żo za przyczyną tych świętych Sług swoich 
say go pocieszyć. Dał nam już nieskończenie drogocenny dowód 
AU „Miłosiernej dobroci, wybierając na sternika Łodzi Piotrowej męża 
gie stałego jak odważnego, równie godnego miłości i uwielbienia 
dów tak prze światło, jak przez swe cnoty. Błagamy Najwyższego, 
dy: swemu Namiestnikowi udzielić raczył potrzebnój mu do wźnio- 
250 urzędu siły i aby usunął wszelkie przeszkody, którcby działa- 
„kt Joego zaporę stawiać mogły. Żyj długo Ojcze św. ku chwale Ko- 
Šcioła, ku szczęściu ludzkości, a przez długie lata niechaj z ust Twoich 
remiz w obee świata te słowa Ewangelii, z których zrozumie, że nie 
Mlujdzie pokoju trwałego szezęścia i zbawienia dla społeczeństwa 
„Udzkiego, jak tylko stosując swe ustawy do praw wiokuistćj prawdy 
Sprawiedliwości, a a ae 

Papież odpowiedział również po łacinie jak następuje: 
Venerabiles Fratres! 

+, Periucundum solatium, quod acta vobiscum solemnia nuper 
Tobis attulerunt, augetur ac prope cumnlatur hodierno die, cum ot 
08 hoc Joco tam frequentes intuemur, et sapienter graviterque dieta 
qpa sidoramus, quibus est huius freqnentine vestrae causa ratioqne 
telarata. Fides enim et pictas erga lesu Christi Vicarium permovit 
opto duenyue vestrum: qui auspicia redeundi ad vestras sedes tune 
"Am lore censuistis, cum vestrae in Nos observantiao essent reno- 
zj Q testimonia Qua in re nce dubium divinae benignitatis vesti- 
R nec mediocris curarum Nostrarum consolatio inest, Nihil cnim 
test magis gratum optatumque contimgere, qnam ut singularum 
esia run Episcopi summa animorum concordia idem ac Nos velint, 
„ aque sentiant, non officio solum et munere, sed etiam gaudiorum 
pe tesliarum voltaria communicatione Nobiscum coniuncti In 
ut quippe conspiratione et velut concentu animorum expressa imago 

orma perspicitur unitatis ejus admirabilis ae plane divinae, Cx 
wia dortitudincm suami ut robur ducit Keclesia catholica, atque ipsas 
liż ersariorum mentes tam invictae magnitudinis admiratione percel- 
ut, de Huius rei causa, diviti in misericordia Deo et agimus gratias 
M ję LUB, exemploque lalii sui enixe petimus, ut omnes quotywot 
„die sunt christiani perpetuo et constanter unum sint... et sint 
wyp zmaći im unum; eodemque tempore vobis, Vener. Fr., libenter 
ow gratum animum ct caritatem Nostram boncvolam, quac 
"SRO amori vestro pariter acqualiterque respondet. = Atque huius 
róde, quam diximus, nunc est et vobis necesitas maior, propte- 
inea qu rem christianam gerunt, iis maximae sunt difficultates 
tob andae, vehemontesque perferendi dolores. Audacius enim ot li- 
Di. quam fortasse alias unquam, actate hac nostra cum Kcelesia 
trilo l, cum Deo ipso exercentur modo inimicitiae: ardent omnia sa- 
at FO et detestabili bello, cuius acerbior in hanc Sedem Apostolicam 
* modo vis et damma conversa. Quod autem intolerabile est, ca 
tbugnutur auctoritas divinitus instituta, quac spem salutis in prao- 
Qa) rorum discrimine praccipuam ct exploratam afferret. Rovera si 
quid est, quod possit indomitas hominum cupiditates compescere, si 
; uffyenatam insolentia multitudinem in officio continere, id ma- 
sę Ecclesia catholica virtute sua, ot doctrina, et legibus potest. 


tifi pO minor est stultitia aut temeritas insectantium hostili odio Pon- 
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tificis libortato iuribusquo vindicandis collocatur, non in periculum, 
ut saepe d:ximus, sed in mansuram prosperitatem magnitudinemqno 
italici nominis redundare. — Interca, Ven. Fr., ad Nos quod attinet 
propositum omnes constanter habeamus tamquam finem, officium in- 
sistere, et communi hominum, vel inimicorum, saluti diligentissime 
servire, Traditi enim suwus disciplina et exemplis principis Pasto- 
rum Iesu Christi, gni cum sibi male diceretur non male dicebat, 
mundumque divinitus sanavit invitum ac repugnantem. Nos pari modo 
necesse ost, ut nosmetipsos incolumitati populorum devovcamus, et 
quanto in nos vehementius homines invehuntur, tanto illos fortius 
dligero ot, Deo auspice ot adiutore, liberare contendamus. — Cote- 
rum in tanta rerum ac temporum conversione peropportunam Nobis 
et Ecclesiac universac opem confidimus allaturos viros sanctissimos, 
quibus caelestes honores superioribus dicbus decornendos curavimus. 
Hac freti iucundissima spe, vobis omnibus, Ven. Fr., ct populis fidci 
vigilantiaeque vestrae commissis, bonorum caelestium auspicem ct 
praecipuae benevolentiac Nostrae testem, Apostolicam benedictionem 
peramanter in Domino impertimus. 
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Poznań. Ks. August Woigt, wikaryusz w Tucznie, umarł 
11 bm. Urodz. 1819 r. wyświęcony 1852, był początkowo wikaryu. 
szem w Sypniewie, następnie w innych parafiach, a od r. 1868 w Tu- 
cznie. — Dnia zaś 18go b. m. umarł ks. Teodor Gielich, ploban 
w Rogalinku, w 62 r. życia a 80 kapłaństwa. Requiescant im pace. 

IDyecczye polskie, Ks. Grzegorz Józef komaszkan, 
Arcyb. lwowski obrz. orm., członek Izby panów i sejmu kraj., zakoń- 
czył Żywot 11 b. m. w Lwowie w 78 r. życia. Zmarły zachorował 
był przed niedawnym czasem, lecz stan zdrowia jego nie budził żadnćj 
obawy, owszem spodziewano się ryehłego wyzdrowienia ks. Arcybi- 
skupa. W czwartek 8 b. m. zachorował ponownie, tak że lekarze 
uznali w piątek stan jego za niebezpieczny, a chory przyjął ostatnie 
Sakramenta św. W dzień następny Śmierć przerwała pasmo życia 
jego. rodził się 12 lutego 1809 w Kutach. W r. 1834 wyświę- 
cony na kapłana był czynnym przy archikatedrze lwowskićj, a w roku 
1842 mianowany został kanonikiem. Przez lat 30 był kierownikiem 
banku, istnicjącego przy arebikatedrze orniańskićj imienia Pii Mon- 
tis. Po śmierci śp. Arcyb. Szymonowicza wybrany został przez ka- 
pitułę w r. 1875 Arcybiskupem; konsekracya i instalacya odbyła się 
W r. 1876. Śp. Biskup Romaszkan był dziesiątym z kolei Arcybi- 
skupem lwowskim obrządku ormiańskiego od czasu Unii z Kościołem 
Rzymskim zawartej tj. od r. 1624, Śmierć tego dostojnika Kościoła 
wywołała we Lwowio żal szczery, bo zmarły był szanowany powsze- 
chnie dla swój prawości, zacności charakteru, świątobliwego Życia 
i miłosierdzia. Przez lat 15 był radnym miasta. W politycznem 
życiu nie brał wybitnego udziału. R. ț I. t P. — Ks, proboszcza 
Maszkowskiego z Wtelna, dziekana dekanatu fordońskiego, po- 
wołał Najpra. ks. Biskup chełmiński na radzcę duchownego 
do Pelplina. W Wtelnie pozostał wikaryusz. — Z Żytomierza 
donoszą, że 2 om. nastąpiło w tem mieście solenne otwarcie ka to- 
lickicgo seminaryum, skasowanego, jak wiadomo, przez rząd 
carski po powstaniu 1863 r. Rektorem seminaryum mianowany zo- 
stał ks. prałat Szałszycki, przysłany z Petersburga. — Ks. Kaz. Ru- 
szkiewicz, regens seminaryum duchownego w Warszawie, mias 
noówany został sędzią surrogatem konsystorza jeneralnego, ks. Frańc. 
Gozdowski, pełniący obowiązki sekrotarza kons. jener., zatwier- 
dzony został przez władze rządowe na ząjmowanój posadzie; liczno 
nadto zmiany rozporządzono co do wikaryuszów przy kościołach war- 
szawskich. 

Rzym. Z uroczystości kanonizacyjnćj podajemy jeszcze 
nicktóro szczegóły. Sala kanonizacyjna nad krużgankiem bazyliki ś. Pio- 
tra była świetnie ozdobiona, napisy pełne znaczenia i symboliki. Oj- 
ciec $. przybył około godz. 9ój na salą paramontów, przyległą do sali 
książęcćj, gdzio go oczekiwali Kardynałowie, Arcybiskupi, Biskupi itd. 
Ubrany w szaty pontyfikalne udał się Ojciec św. do sali książęcój 
i uklęknąwszy na tronie, po keótkićcj modlitwie zaintonował hymn 
„Ave Maris Stella", który kontynuowała kapela papiezka. Po pier- 


wszój strofie zasiadł Papież na sedia gestatoria. Kardynał proku- 
rator kanonizacyi podał Ojcu św. trzy pomalowane świece, z których 
Papież największą ofiarował księciu Colonna, asystentowi tronu, a naj- 
mniejszą trzymał sam w lewćj ręce, błogosławiąc prawą podezas po- 
chodu. Pochód do sali kanonizacyjnej otwierali kursorzy apostolscy, 
niżsi urzędnicy, konsnltorzy, prałuci Kongregacyi Obrządków, człon- 
kowie kleru, należącego do kapliey papiezkićj, prokuratorzy, ka- 
znodzicja papiezki i spowiednik otoczenia papiez., prokuratorzy je- 
neralni zakonów żebrzących itd. itd., reprezentanci różnych prałatur, 
audytor roty, niosący krzyż papiezki, penitencyarze watykańscy, dalćj 
Diskupi w kapach i mitrach, Kardynałowie. Ośmiu urzędników sygna- 
tury niosło baldachin nad sedia gestatoria, za którą gwardye i szwaj- 
carzy postępowali w galowych strojach i zbrojach. Z sali książęcej 
pochód przeszedł da sali królewskicj, później wszedł do kaplicy syks- 
tyńskicj, aby tam oddać hołd N. Sakramentowi, wystawionemu wśród 
światła. Ojcioc św. zszedł z sedia gestatoria i ukląkł. podezas kiedy 
śpiewacy kończyli ostatnią strofę bymnu. Po adoracyi Najśw. Sakr. 
udano się do sali kamonizacyjnej, tej samój, w którćj Papież przyjmo- 
wał pątników słowiańskich. SŚpiewacy zaintonowali przy wstępie do 
sali antyfonę: „Tu es Petrus.“ Wszyscy zasiedli na przeznaczonych 
miejscach, oddawszy hołd Ojcu św., którogo Kardynałowie całowali 
w rękę, Arcybiskupi i Biskupi w kolano, kapłuni zaś całowali nogi 
Papieża. Dzickan Adwokatów konsystorskich De Dominicis Tosti, 
przyklękoąwszy w towarzystwie prokuratora kanonizacyi Kardynała Bar- 
toliniego na stopniach tronu papicz., poprosił instanter Ojea é., aby ezte- 
rech nowych Świętych wpisał do katalogu Świętych -— na co odpo- 
wiedział Mgr. Mercurelli po łacinie. Po odśpiewaniu litanii do Wszy- 
stkich Świętych adwokat konsystorski instanter et instantius prosił 
o kanonizacyą, na co odpowiedział znów Mgr. Mercurelli. Po zainto- 
nowaniu hymnu „Veni Creator“ i modlitwy do Ducha św. prosił 
wspomniony adwokat konsyst. instanter, instantius i instantissime, 
na co znów nastąpiła odpowiedź łacińska. Wonczas Ojciec Ś. powstał 
i mając mitrę na głowie ogłosił następujący dekret kanonizacyjny: 

„Ad honorem Sanetao et Individuac Trinitatis, ad exaltatronem 
Fidei Catholicae, et Christianae Religionis augmentum, auetoritate 
Domini Nostri Jesu Christi, Beatorum Apostolorum Petri et Pauli, 
ac Nostra; matura deliberatione prachabita, ot Divina opo saepius 
implorata, ac de Venerabilium Fratrum Nostrorum Sanctae Romanae 
Ecclesiae Cardinalium, Patriarcharum, Arehiepiscoporum et Episcopo- 
rum in Urbe oxistentium consilio, Beatos: Joannem Baptistam 
de Rubeis, Laurentium a Brundusio, Bencdietum 
Josephum Labro, Confessores, ct Claram a Cruce, Virgi- 
nom, Sanctos esse decernimus, ct definimus ac Sanctorum Catalogu 
adserilimus: Statnentes ab Keelesia Universali illorum memoria 
quolibet anno, nempo Joanuis Baptistae die vigesina tertia 
Maji, Lauren tii septima Juii, Benedicti Josephi decima 
sexta Aprilis, inter Sanctos Confessores non Pontifiees, Clarae, do- 
cima octava Augusti, inter Sanctas Virgines, pia devotione recoli de- 

In nomine Pațtris, et Kiflii, et SpimtustSaucti. Ameu.“ 

Adwokat konsystorski dziękuje Ojcu ś. w imieniu Kardynała-proku= 
ratora, który całuje rękę Papieża. Protonotaryusze apostolscy spisują 
akt czynności. Dzwony wszystkich kościołów, począwszy od dzwonów 
bazyliki św. Piotra, witają tę radosną nowinę dźwięcznemi odgłosy. 
Ojciec św. intonuje „To Deum laudamus,“ po którego skończeniu Kar- 
dynał dyakon Mortel imtonuje wiersz: „Oratu pro nobis Sancti Joan- 
nes Baptista, Laurenti, Benedicte Joseph et Clara, na eo kapela od- 
powiada: „Ut digni efficiamur promissionibus Christi.“ Kardynał- 
dyakon podczas „Confitcor“ śpiewa po słowach „Potro eb Paulo: 
„Sancto Joanni Baptistao, Laurentio itd.“ Ceremonia się skońezyła. 
Papież odprawia Mszą Sw., w której Kardynał-dziekan di Pietro spra- 
wuje funkeyo Biskupa-asystenta, Kard. Mertel i Randi funkcye dya- 
konów asystujących przy tronie, Kard. Zigliara dyakona a Mgr. Si. 
bilia Audytor Roty subdyakona asystujących przy ołtarzu. Po Ewan- 
golii, odśpiewanej jak i lekeya w języku łacińskim i greckim, wy- 
głosił Ojciec św. homilią, w którćj wspomniał naprzód o uroczystości 
Najśw. M. P. Niepokalanio Poczętćj, a następnie ubolewał nad smu- 
tnemi czasami, zaćmiewającemi blask uroczystości, nie pozwalając na 
obchód uroczystości w bazylice watykańskicj. Dziękował Bogu, że 


berce. 
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mu pozwolił uczeić czterech bohaterów św. Kościoła katol. i wspo” 
mniał o ich zasługach i enotach, z których płynie chwała dla Ko- 
ścioła. co takich wydał synów. Kościół wojujący znajduje wielkie 
pobudki nadziei i podpory w ich przyczynie, tak duchowni jak wierni 


świetne przykłady życia chrześciańskiego i wzory do naśladowania: 
W końcu wzywa Papież dla Kościoła powszechnego przyczyny Najśw 
Maryi P. Niep. Poczętćj i nowych Świętych. Po Ofertorium odbyła | 
się zwykłe oliarowanie wosku, chleba, wina, wody, winogron i gołębi) 
na cześć każdego z nowych Świętych przez trzech Kardynałów z Kongr: | 
św. Obrzędów i postulatorów. Po Mszy św. ofiarował, wodle zwy” | 
czaju, Kardynał Prokurator kanonizaczi Ojen św. w imieniu postula- 
torów pro missa bene cantata sakiowkę ze złotem. poezem powrócono 
do pałacu watykańskiego w takim samym porządku, w jakim się od- 
był pochód do sali kanonizacyjnej. — Postulator sprawy kanonizaeyj- 
nej św. Benedykta Józefa Labro ofiarował dnia 7 b. m. Ojen św. 
medale złoty, srebrny i bronzowy, wybito z okazyi kanonizacyi. — 
Dnia 11 bm. odbyła się na cześć kanonizowanych w czwartek Sług 
Bożych kościelna uroczystość, w którój udział wzięli wszyscy w Rzy” 
mie obecni dostojnicy kościelni I wicika liczba cudzoziemców. Obce 
enym był takżo i Ojciec św. Kardynał Schwarzenberg celebrował 
Mszą św. Sala kanonizacyjna pozostanie ozdobieną aż do styczniu 
w którym to czasie odbyć mają sięmowe uroczystości kanonizacyjne. — 
Dnia 13 b. m pielgrzymi francnzcy pod przewodnictwem hr. Damas 
i Ojca Picard byli w auli kanoniz. na Mszy św., odprawionej  przeź 
Ojca św., peezem Papież wysłuchał drugiej Mszy ś., odprawionej przeź 
jednego z kapelanów swoich, następnie przypnścił pielgrzymów n0 
ucałowiamia nóg. W piątok rano zwiedzili pielgrzymi grób 8. Labra 
w kościele Najśw. Panny i Montorio, a w sobotę kościoł św. Wae 
wrzyńca za murami. dokąd ich podwójna wabiła inteneya; zwiedzili 
kryptę, w której spoczywają zwłoki Piusa IX obok szczątków á. Was 
wrzyńca, pierwszego męczennika świeckiej władzy, który poniósł śmierć. 
nie chcąc wydać dóbr ziemskich, ojcowizny ubogich. Mgr. Catteau 
odprawił tam Mszą św. Zwiedzili następnie cmentarz a mianowicie 
micjsee, gdzie tymczasowo złożono zwłoki Kard. Borromeo, który za* 
wsze szezególnym był dubrodziejem pielgrzymów franc. — W nies 
dzielę po nieszporach ks. kan. Puyol, proboszcz kościoła św. Ludwika, 
wygłosił kazanie pochwalne na cześć św. Labra.  Błogosławieństwa 
Najśw. Sakr. po uroczystem To Deum udzielił Kardynał Bonnechose 
z Rouen. — Dnia 15 bm. przyjmował Ojciec św. na andycneyi depu- 
tacyą z dyecezyi Spoleto, która przytyła do Raymu na kanonizucyą 
św. Klary od Krzyża, pochodzącej z tej prowincyi.  Ojeice ś. w prze” 
mowieniu swojemi wspomniał o szczegółowej swój dewoeyi dla $. Klary 
i wyraził nadzieję. że jak niegdyś św. katarzyna Sycneńska, tak 
i św. Klara uprosi u Boga skuteczną pomoc przeciwko zepsuciu i grze” 
chom naszej nieszczęśliwej epoki. — Ambasador Francuzki u ś. Stolicy 
Desprez wydal obiad ua cześć Kardynałów, Arcybiskupów i Biskue 
pów, przybyłych do Rzymu na kanonizacyą — Jak rząd włoski umiał 
uszanować i święte Matki Boskiej i uroczystość kanonizacji, pokazuje 


S Z RP 


się z tego, Że artylerya w ten dzień odbywała ćwiczenia w strzelaniw | 
a dzienniki radykaluc miały wszelką swobodę Iżyć w najlaniebniejszy” 
sposób 1 kanonizacyą i papieztwo. 

Ojciee św. zamianował Kardynała Howard (Anglika) pro- | 
boszczem bazyliki św. Piotra w miejsce zmarłego Kard. Dorromco. — 1 
Kardynał Mortel objął w posiadanie według przepisanych formal | 
ności kościoł kolegialny św. Maryi in Via Lata, przeznaczony mu na 
ostatnim konsystorzu jako pierwszemu Kardynałowi-dyakonowi. ~< 
Mgr. Lenti. Arcybiskup Sidy in part. infid, wicegerens Rzymu 
mianowany niedawno opatem komendarzem Bazyliki patryarchalnćj | 
świętego Wawrzyńca, objął uroczyście opactwo to w posiadanie dnia 
10 b. m. — Dnia 7 grudnia Ojcice św. zwiedził przy zamkniętyeh i 
drzwiach bazylikę watykańską, aby się pomodlić przy grobie Księciż 
Apostołów. — Księżna Galliera, z domu Briguoles-Sales, przezna? | 
czyła dwie trzecie dochodów rocznych z majętności Goppoli, stamo- 
wiącej margrabstwo w rodzinie Brignoles-Sulvs, na świętopietrze dk 
Ojca św. — Osserv. rom. pisze: „irecko-melchieki kapłan Józeł Ba7 
tal ze Syryi objeżdża różno kraje Europy i zbiera jałmużnę. Jesteśm). 
upowążnieni do oświadczenia, żo kapłan tm nie ma do tego żadneg? 
upoważnienia i że zbieranie składek na misje bez pozwolenia ze struny 
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Kongr. św. Obrzędów papiezkiemi dekretami jest zakazane.“ — Pro- 
Paga nda mimo wszelkich zabiegów ma być pozbawioną swych dóbr. 
Sąd apelacyjny w Ankonie rozstrzygnął odpowiednio do wyroku aps- 
wyjnego sadn w Rzymie, że nieruchoma własność Propagandy ma 
Stósownie do ustawy z l9go ezerwca 1872 r. uledz zamianie na rentę. 
ak wiee instytut. pracujący dla całego świata, będzie złupiony na 
Orzyść królestwa włoskiego. 

k Francya. Na uniwersytecie katolickim w Lille utworzono 
lakultot medyczny pod nazwą św. Jozefa Labro, 


Zna maman M - 


. Kilka kwestyi o ważności ślubów. Zdarza się często, 
Jak to doświadczenie uczy, że składane bywają czy to na całe życie, 
Gy na pewien czas śluby, których z czasem ślubujący albo zu- 
bełnie zaniedbują, albo też później o ich zamianę lub zwolnienie 
ślę starają, z ezego wnioskować należy, że śluby te często lek- 
iomyślnie już to z braku znajomości ich natury, siły obowię- 
Zującćj itd. już też z braku dojrzałóćj rozwagi i uwzględnienia 
*labości ludzkićj, okoliczności tak przyszłych jak obecnych, skła- 
dane bywają. Z tego powodu pasterze dusz przy danćj sposo- 
ności lud dokładnie pouczać wiuni o materyi, natnrze, świętości 
ślubów. W tym toż celu postanowiliśmy tu wyjaśnić niektóre 
Ważniejsze kwestyc, dotyczące ważności ślubów. 

I. Jak należy rożstrzyjać, gdy kto wątpi, czy miał 
Facczywiście zamiar zobowiązać się słubem, czy też tylko 
bowziałt postanowienie uczynienia czegoś lub zamicchamia. 

Teolodzy żądają do ważności ślubu jednomyślnie, aby przy- 
Tzeczenie było rzeczywiste. tj. moene i trwałe postanowienie woli 
Zobowiązania się do wykonania lub zaniechania jakićj rzeczy 
W ten sposób, że ztąd dla Boga wypływa prawo do Żądania 
Spełnienia tego postanowienia; nazywają ślub prawem prywatnem, 
Jakie człowiek sam sobie nakłada, którem się w obec Boga 
Wiąże. i dla tego, jak natura każdego prawa wymaga, także 
l przy tem prawio był zamiar zobowiązania się. „Sicut potestas 
Superioris, pisze Lossius (de just. et jure 1. 2 e. 40 n.6), non 
nducit obligationem subdito, nisi applicetur a voluntate ad eam 
mediante præcepto cansandam, sic jus, quod quis in seipsum 
labet, non infert obligationem mediante promissione, nisi quis 
Mtendat eam inferre.“ Różnicę pomiędzy postanowieniem a ślu- 
bem określają autorowie bardzo ścisle: „Propositum est voluntas 
aliqnid agendi in futurum simpliciter: promissio est voluntas 
Aiquid agendi vel omittenh in futurum, sed tanquam delictum, 
Sen cx obligatione.“ Ztąd do ważności ślubu nie wystareza ani 
Mtentio habitualis, ani interpretativa et indirecta tantum, leez 
Jedynie actualis lub przynajmnićj virtualis. Według tego kwo- 
Stya nasza rozstrzyga się w sposób następujący: 

Jeśli kto po piłnój rozwadze wątpi absolutnie, czy złożył 
slub, lub tylko postanowienie uczynił. ślub nie zabowięzuje we- 

ług zasady prawnćj: melior est conditio (dubitantis) possidentis 
Suam libertatem, i: in dubio non praesumitur factum, nisi aliunde 
atur presumptio. Jeśli jednak ktoś jest pewny, że ślub zło- 
Ży4, lub z zupełną rozwagą wypowiedział słowa, oznaczające 
Właściwe zobowiązanie, i tylko wątpi, czy miał wolą zobo- 
Wiązania się, ślub jest ważny; przypuszcza się bowiem słu- 
Sznię, że kto uważnie tego rodzaju słowa wymawia, ma także 
1 wolą zobowiązania się. „Nullus enim pracsunitur dicere quod 
IM corde non habet, nisi aliunde probetur,“ uczy Sporer (tr. 8 
m 2 prac. dec. c. 2 s. 1 n.16). Jeśli natomiast kto jest pewien, 
» wypowiedział słowa, które z natury swćj jedynie postanowie- 
Rio wyrażały, i potem wątpi, czy się chciał zobowiązać, pozo- 
staję w posiadaniu swój wolności, gdyż żadnego właściwego argu- 
Montu na ważność ślubu przytoczyć sią nie da. Tak utrzy- 
mują doktorzy wogóle. Navarrus jednak i Sanchez mówią o tem 
Ą Pewnem ograniczeniem, że jeśli słowa, wyrażające jedynie po- 
Stanowienie, wymówione zostały per modum pacti (jak np.: Je- 
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gli mi Panie Boże przywrócisz zdrowie, dam taką a taką jał- 
mużnę), złożony został ślub Uwagi godną jest reguła, przez 
Valentią postawiona: „Jeśli kto krótko potem, gdy postanowił 
coś uczynić, wątpi, czy Ślub złożył, lub też czy tylko poslano- 
wienie uczynił, można przypuścić, że to było postanowienie; bo 
nie tak prędko, ani tak łatwo zapominają ludzie o rozważnem. 
postanowieniu woli, przez które przyjęli na siebie pewien obo- 
wiązek,“ 


Czy ojczym żenić się może z wdową po swym 
pasierbie? Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, żenie. 
Pasierb bowiem, tj. syn Żony z pierwszego jej małżeństwa spo- 
winowacony jest z ojczymem w pierwszym stopniu i małżeństwo 
między ojezymem a pasierbicą jest zupełnie niemożebnem, nigdy 
też Stolica Ap. wtym stopniu dyspensy nie udziela. A jednakże 
z wdową po pasierbie ojczym żemć się może, a nawet do tego 
dyspensy wcale nie potrzebuje, na podstawie zasady: affinitas 
non parit affinitatem. Pasierb spowiiowacony jest wprawdzie 
zojezymem w I stopniu, jako syn żony jego; ale żony pasierba 
powinowactwo to już nie obejmuje. Jest w sprawie tćj nawet 
wyraźny dekret św. Kongr. Concilii z 8 marca 4721, którym 
małżoństwa takie uznane są za ważne; i Papież Benedykt XIV 
de Synodo dioecesana przypadek ten wyraźnie wyjmuje z po- 
między stopni zakazanych. Małżeństwa tego rodzaju mają w so- 
bie coś wstrętnego, to prawda; ale zakazane nie są, i w razie 
danym pasterze dusz winui odradzać od nich, ale zabraniać sta- 
nowczo prawa nie mają. 


PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Postaniee św. Józefa. Po tym tytułom wydaje ks. Kat- 
kowski, wikarynsz z Ostroroga, pismo. mające wychodzić w poszy- 
tach miosięcznych in 129 o 24 stronnieach za cenę prenumeracyjną 
rocznie 1,20 Æ (poszyt mojedyńczy 12 fon.) Z dochodu przeznacza 
wydawca część pewną na Towarzystwo Dziecięctwa Jezusowego i na 
nowy kośció* w Gietrzwałdzie. W innych krajach od dawna już go- 
rąca cześć i nabożeństwo do św. Józefa było praktykowane, a odkąd 
Papież Pius IX ogłosił go za Patrona całego Kościoła, cześć ta wzmo- 
głu się i jak największe przybrała rozmiary. Do rozbudzenia tego 
w jak majszerszych warstwach przyczyniły się w wielkiej części pi- 
sma, wydawane umyślnie w tym celu, aby wykazywać hłogosławień- 
stwa, spływające na wielbicieli św. Józefa za jego przyczyną. U nas 
sporadyczne tylko tu i owdzie objawiały się zachęty i usiłowania 
rozbudzenia tego nabożeństwa. Drakło organu, któryby poparł to 
pojedyńczo usiłowania. Ks. Kałkowski potrzebie tej pragnie zaradzić, 
a my z enłogo serca mu Życzymy, aby zdołał rozgrzać serca ludu 
naszego do głęhszej czci, częstych. codziennych modlitw i gorącego 
nabożeństwa dla Opiekuna Chrystusa P, i Najśw. Dziewicy. abyśmy za 
Przyczyną tego Patrona Kościoła w smutnem położeniu naszem ustrzec- 
gli się od tysiącznych niebezpieczeństw i pokus. a wyżebrali sobie 
tak potrzebne błogosławieństwa Niebios. Wydawea jednak, aby cel 
ton przez swe pismo osięgnął, potrzebuje gorliwego poparcia ze strony 
Duchowieństwa naszego w rozszerzaniu Posłańca po parafiach. Po- 
szyt pierwszy, zawierający objaśnienie celu pisma, artykuł, pouczający 
0 znaczeniu św. Józefa, modlitwę codzienną do św. Józefa, artykuł 
0 znaczeniu modlitwy, siedm westelnień do siedmiu boleści i tyluż 
radości św. Józefa, — zaleca się obfitą treścią, serdecznością tonu 
i doborowym językiem, a świadcząc przez to o zręczności redakcyjnćj, 
rokuje wydawnictwu trwały żywot. 


a= m. 


Nalktadem dr. W. Miłkowskiego w Krakowie wyszedł na 
rok 1882 Kalendarz katolicki krakowski. który, odpowiadając 
swomu tytułowi, zawiera dużo z dziedziny kościelnej i religijncj cie- 
kawych rzeczy. Wyjątkowo zajmujemy się kalendarzem, lecz do tego 
wyjątku zniewala nas tytuł „katolicki“, treść sama a wreszcie na- 
dzicja, że ustane fabrykacya nędznych kalendarzy, będących często 
bez wszolkicj wartości literackiej. Kalendarz powyższy jest dobry, 


przy większćj uwadze i staranności mógłby być jeszcze lepszym. 
Obok ilustracyi, przedstawiających kościół Panny Maryi, św. Cy- 
ryła i Metodego, kolorowinego obrazu Anioła 
wygnańca, Arcybiskupa warszawskiego, ks. Szczęsnego Felińskiego 
2 krótką biografią. są tam na każdy miesiąc wymienione wszystkie 
nabożeństwa po kościołach krakowskich, opis rozlicznych obrazów eun- 
downych Matki Boskićj w różnych okolicach Polski, jak Jarosławiu, 
Gostyniu, Berdyczowie, Rokietnicy (Wielkopolska), we Frydku (na 
Slązku), w Łąkach (ziemia Chełmińska), w Przemyślu, w Zęrowieach, 
w Lipach pod Lubawą (dyee. chołmińska), w Miedniewicach, w Rud- 
kach (dyce. przemyska), w Reslu (Warmia); rozliczne przysłowia od 
świąt i świętych, obszerniejszy artykuł o kościele Panny Maryi w Kra- 
kowie, wiersz W. Pola „Dziad z Korony*, opis pielgrzymki słow. do 
Rzymu w bież. roku, niezrównane legendy z Życia św. Franciszka, 
„o bracie wilku“, turkawkach, jaskółkach wierszem nadobnie opisano 
przez sędziwego poctę Odyńca; powieść tegoż: „Gołąbok* (zdarzenie pra- 
wdziwe), uczy, jak Opatrzność za pomocą gołąbka przyczyniła się do wy- 
krycia mordercy w pewnym klasztorze; o powietrzu i deszezu (popularna 
pogadanka), wiadomości gospodarskie, zdrowe rady, facecye z czasów Zy- 
gmuntowskiel, wreszcie wykaz naszych pisarzy katolickich. Jest to wcale 
szezęśliwy pomysł p. Miłk., aby zachować w pamięci wszystkich auto- 
rów i pisarzy, na polu kościelnem pracujących w czasach obecnych, 
oraz ich płody iiterackie, nie uważamy tyłko, aby to było stósowną 
rzeczą wykaz taki ogłaszać w kalendarzu, bo to nio zgadza się 
z powagą osób i rzeczy. Są na to dzieła bibliograficzno i literackie. 
Zresztą spis p. Miłkowskiego, który en rok ma być uzupełniany, 
jest bardzo niedokładny. Porównanie samo z katalogiem obszerniej- 
szym jakiój księgarni odsłania znaczne niedostatki. W katalogu tym 
mieć powinni miejsce np. ksks. Dorszewski. Likowski, Tomaszewski, 
Polkowski, Stryjakowski, Wyderkowski, J. Kchaust, Kegel (Gąsawa), 
Koźmian, Jełowicki, Antoniewicz, Grabowski, W. Maryański, A. Ma- 
rywiski, Stugraczyński, Koszutski, Tłoczyński, Popławski, Smoczyński, 
Daleki; zo świeckich Heleniusz i wielu innych. Pominięcie tylu zna- 
cznych między wymienionymi pisarzy nie da się usprawiedliwić, tem 
bardzićj, że n innych podano skrzętnie nawet liczbę artykułów popi- 
smach czasowych bezimienuie ogłaszanych, lub dzieła kiedyś wyjść 
mające. Kilku pisarzy jest wymienionych, których utworów p. M. nie 
zna. a zadziwia to tym więcój, że nawet o literacie krakowskim, p. Dę- 
biekim, krótką tylko wzmiankę uczynił. Nadto spis ten jest i błę- 
dny, że przytoezymy na przykład nasz Przegląd Kościelny, któremu 
p. Miłk. nkrócł jeden rok życia, kładąc jego powstanie na rok 1880 
zamiast 79. W katalogu księgarni katoliekićj podany: „Głos Syno- 
garlicy:, Wadowice 1876, nie ma aprobaty kościelnej. 


stróża i portretu 


Do Nru niniejszego dołączamy dla czytelników w W. Ks. Pozn. 
i Prusach Zach prospekt na wspomnione już przez nas pismo 
przez QQ. Jezuitów w Krakowie od 15 stycznia r. p. wydawane pod 
tyt. Misye katolickie. Bogaty program, uwzględniający zwłaszcza 
prace misyjne Polaków, winien zachęcić do jak najliczniejszej przedpłaty. 


ROZMAITOŚCI: 

Św. August. Wielu jest tego zdania, że wszyscy katolicy, 
co odebrali na Chrzcie św. imię „Augusta“, nie mają właściwie ża- 
dnego świętego patrona. chyba że „August“ jest tylko skróceniem 
„Augustyna. Jest to błąd. Nio tylko bowiem jeden, lecz trzech 
jest Świętych, którzy nosili imię „August“. Tak Bolandyści, jak 
i rzymski spis męczenników zapisują na d. 7 maja świętego Augusta 
Męczennika; według martyrologium obchodzi Kościół 1 września święto 
św. Wyznawcy Angusta; a wreszcie pod d. 7 października zamieszcza 
martyrologium jeszezo jednego św. kapłana i Wyznaweę Augusta. Na 
dzień 3 sierpnia tylko protestanci w swych kalendarzach to imię na- 
pisali. — Co się zaś tyczy imienia „Gustaw“, tłomaczą je tak, że 
jest to sarno imię co August z przełożeniem zgłosek: Gusteau = Gu- 
staw. Stadtler w swym słowniku świętych pisze, że „Gustaw jest imię 
szwedzkie, które z przestawienia zgłosek w rzymskiem imieniu Au- 
gust powstało, że Świętego tego imienia znaleść nie mógł, chociaż 
niektóre kalendarze świeckie święto to pod dn. 2 sierpnia umiesz- 
czają.“ Wszyscy więc, co na chrzcie św, odebrali imię Gustaw, mają 
za patrona św. Augusta. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. 


202 


f SKŁADKI JUBILEUSZOWE, mianowicie te, które prze p 
znaczone są na cele przez Ojca św. w Bulli jabilenszowej FP” 
lecone, wielu z księży nie wie, gdzie odsyłać, i zaczęli przesył 
| je do Redakcyi pism publicznych, które nie są właściwym do 
| tego organom. Otóż, zdaniem naszem. najprostszą rzeczą bę? 
| dzie, jeżeli Szan. Duchowieństwo złoży je, jak zwykło CZYNIE 
| z innemi regularneni składkami, na ręce odnośnych swych księży 
| Dziekanów, którzy pewno nie wymówią się od tego trudu, aby 
| pośredniczyć konfratrom swymi w odstawieniu ofiar tych na miejsć0 
| właściwe. 


„ma 


Jest na sprzedaż piękny obraz olejny 


GN a : u p rs 4 a a E 
| Matki Boskiej Pośredniczki naszej, 
| dziclo jednego z najlepszych artystów polskich, Izydora 
j Jabłońskiego, za umiarkowaną cenę. Obraz ten z rat 
| mami, przeszlo półtrzecia metra wysoki a póltora szeroki 
| najstósowniejszy do ołtarza w kościele lub w kaplicy. Ma: 
| jacy chęć kupna mogą go obejrzeć w dni powszednie w go” 
| dzinach od 10 do 12 rano w biurze Redakcyi Przeglądu 
Aościelmego, Seminaryjska ulica nr. 2. 

| 


Księgarnia J. B. Langiego w Gnieźnie poleca z przeć 
syłką frenko: 

Jana Łaskiego. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Prymasa 
legata urodzonego, Liber Beneficiorion archidyecezył Gnic 
Śnieńskićj. 2 tomy wiełkio 8 vo z mapą dawnćj arehidyccezy! 
(inieźnieńskićj, nieopr. 58 44, oprawne 45 M 

Laurentii Grabski, Cantionałe eccłesiasticuiu 
in quo omnia quaecumque seeundum almae Heclesiae catholicae 1i 
tnm in singulis Keclesiis parochialibus. praesertim Polonicis, por to 
tum ĉantari solent annum — nieopr. 6 M. opr, w półskórok 7 -Æ 
w skórkę 7.50 «Ż, w skórkę z złotym brzegiom 8 „4 

Ks Ignacego Połkowskiego, Katedra Gmie- 
źnieńska; nicopr. 45 M, opr. ozdobnie w ezerwony safian i złoty 
brzeg 55 M 

Lekcye i Ewangelie na wszystkie niedziele i święta po” 
dłng przekładu Wujka T. J. stósownio do Mszału rzymskiego. Wy 
danie większe nieopr. 4 s, oprawne w skórkę 1 złoty brzeg 1 +4 
w safian i złoty brzeg 8 æ Wydanie mniejsze nieopr. 1 „4, w pół 
skórek 1.25 „4 

Książki do nabożeństwa, Mszały, Brewiarze itd 
w najrozmaitszych oprawach i cenach. 
pc aenaran 


PRE SANI 


ii 


| Na Muzykę kościelną ks. Soleckiego nadesłali: 1, ks. prob: 
Schulz z Szkaradowa p. Dubin a) prenumeratę za 2 egz. IL Ro% 
cznika Muzyki 9 „4 60 „4, b) za przysłaną oprawę do I Ro- 
cznika Muzyki 70 „/, c) za Kalendarz przysłany na r. 1852 
80 af. 2, ks. prob. Rudal z Pobiedzisk prenumeratę za Hg! 
Rocznik Muzyki 4 „4 80 „J. 8, ks. prob. Cichowicz z Koszut 
a) prenumeratę za TI Rocznik Muzyki kośc. 4,44 80 „4, b) 28 
oprawę do I Rocznika 70 f, c) za Kalendarz 80 „|. | 


aE Do Nru niniejszego dołącza się prospekt na dzieło 
ks. Korytkowskiego, kanonika metrop. gnieźnieńskiego, pod tytułeui 
Prałaci i Kanonicy Katedry Metrop. Gnieźnieńskić 
od r 1000 aż do dni naszych. 


wS Przyszły numer Przeglądu Kościelnego 
będzie w tym kwartale ostatni. Prosiniy o wcze” 
sne złożenie przedpłaty na kwartał przyszły: 
REDAK CYA. 


Spis rzeczy. Melchior Canus (dok.) -- Instrukcya dla zw)” 
czajnych i nadzwyczajnych spowiedników zakonnie (e. d.) —- Posłt 
chanie Biskupów zebranych w Rzymie u Ojca św. — Kronika dy% 
cezalna i zagran.. Poznań: f ksks. Weigt i Gielich — Dyecezy 

polskie: + ks. Romaszkan, Arcyb. lwowski obrz. orm. — Katolicki | 
seminaryum w Żytomierzu. — Z dyecczyi warszawskiej. — Ks, Mast“ | 

kowski radzeą duchownym w Pelplinie. — Rzym: Uroczystości kane” > 


nizacyjne. — Wiadomości o Ojcu św. — Nominacye. -— Wspaniałe? | 
myślna ofiara dla Ojcaś. -- Zbieranie składek na misye. — Dobr* 
Propagandy. — Francya: Fakultet medyczny w Lille pod nazwą ś. Jo 
| zefa Labre. — Kwestye teologiczne: Kilka kwestyi o ważności ślubów, < 1 
| Czy ojczym żenić się może z wdową po swym pasierbie? — Piśmiem" | 
| mietwo kościelne: Posłaniec ś. Józefa. — Kalendarz katolicki krak. © | 
| Misyo katoliekie. — Rozmaitości: Św. August. — Ogłoszenia. EE 


— Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


